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N A J N O W S Z E P R Ą D Y W A R C H I T E K T U R Z E . 

( c i : l<! dalszy). 
I I I . 

R . F . S c h a r a k t e r y z o w a n a powyżej młoda 
a r c h i t e k t u r a n ie uzewnętrzniła się V jednak 
w żadnem dz ie l e ze szkła, b e t onu l u b cho­
ciażby nawe t w p o g a r d z a n y m k a m i e n i u . P o z a 
p r o g r a m a m i , w i e r s z a m i , p o e t y c k i e m i impr e ­
s jami i r o z p r a w a m i re l i g i jno- f i l o zo f i c znemi 
is tn ie je j e d y n i e o l b r z y m i a l i c zba g ra f i k i , r y s u n ­
ków i m o d e l i , przeważnie k o l o r o w a n y c h . Leży 
w tern błąd i słabość młodej a r c h i t e k t u r y . 

A r c h i t e k c i silą się na e fekty r y s u n k o w e , ma ­
l a r s k i e , w y s t a w o w e , które to e fekty n i c n ie 
mają wspólnego z właściwą architekturą. 

Niegdyś t w o r z y l i artyści na jwspan ia l s z e 
dzieła w nieświadomem n a t c h n i e n i u . Dz i s i a j 
z nadzwyczajną trzeźwością umysłu ma się 
marzyć i tworzyć ściśle według szczegóło­
wego p r o g r a m u . S z t u k a , a r c h i t e k t u r a ma się 
stosować do nowego p r zygo towanego syste­
m u este tycznego , n ie zaś s ys t emy es te tyczne 
mają się sz tuce podporządkowywać. Każde 

I. Piętro. Teatr w Kal iszu Rozbudowa. C . Przyby lsk i . 
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najmnie jsze za tem dzieło a r c h i t e k t u r y w y ­
maga przemyślenia l i c z n y c h i o g r o m n i e z a w i -
kłanych, n o w y c h problemów es t e t yc znych — 
tak, iż t r u d n o doc i ec , gdz ie właściwie ma się 
pomieścić bezpośrednia twórczość — w y m a ­
gana również przez zwolenników tego k ie ­
r u n k u . W tern leży zasadn icze n i epo ro zu ­
m i e n i e . 

Również i i nne usiłowania młodej a r c h i ­
t e k t u r y gubią się przez hałaśliwe w y o l b r z y ­
m i e n i a n ie momentów, które d l a twórczości 
są właściwie — drugorzędne. 

B u d o w y s zk lane , które mają z d a n i e m zwo ­
lenników r u c h u spowodować tak o l b r z y m i 
przewrót es t e tyczny względnie bardz ie j 
e t y c zny — nie są t e chn i c zn i e właściwie ża­
dną utopją. T e c h n i c z n i e n ie są też n i c z em 
n o w e m , w o b e c w y b u d o w a n i a już w r. i 8 5 i 
pałacu kryształowego w L o n d y n i e . Już w szó­
s t y m i siódmym dziesiątku ubiegłego w i e k u 
s p o d z i e w a n o się od dzieł ze szkła i żelaza 
całego p r z e w r o t u w a r ch i t ek tu r z e . N ies te ty , 
przewrót ten n ie nastąpił. W t y c h n o w y c h 
próbach ze szkła, j a k o materjału b u d o w l a ­
nego — t r u d n o znaleźć zby t w i e l k i e j różnicy 
z próbami z tysiącem, coraz n o w y c h mate-
rjałów b u d o w l a n y c h i surogatów — z a c h w a ­
l a n y c h j e d n a k z m n i e j s z y m hałasem. Ocze ­
k i w a n i e z b a w i e n i a a r c h i t e k t u r y j e d y n i e od 
materjału b u d o w l a n e g o j es t s z u k a n i e m zba­
w i e n i a w drugorzędnych m o m e n t a c h dzieł 
a r c h i t e k t u r y . 

Również ana l og i c zna pomyłka młodej ar­
c h i t e k t u r y leży w g o n i t w i e i p r z e c e n i a n i u 
nadzwyczajności tematu. D o m y n i eb ios , b u ­
jające i obracające się pałace, p r z e b u d o w a ­
n i e A l p całych — w s z y s t k o to może być na­
we t pięknemi i f an tas t y c znemi t e m a t a m i . 
W y o l b r z y m i a n i e j ednak zadań a r c h i t e k t o n i ­
c z n y c h do tysiąckrotnie o b e c n y c h możl iwo­

ści t e c h n i c z n y c h — nie s t w o r z y w c a l e nowe j 
a rch i t ek tur } ' . T e m a t n ie jest b o w i e m istotą 
a r c h i t e k t u r y . 

C z y może u c i e c z k a przed e u r o p e j c z y k i e m 
dać z b a w i e n i e a r c h i t e k t u r z e ? T e m a t bardz ie j 
m o d n y , j a k poważny i możnaby długo o n i m 
rozprawiać i , g d y b y j e d n a k w p i e r w zna le ­
z i ono sposób u c i e c z k i p r zed własnym — cie­
n i e m . . . 

Pobieżne t y l k o prze j rzen ie h is tor j i a r ch i ­
t ek tu r y ubiegłego w i e k u w y k a z u j e , iż naśla­
d o w a n i e stylów i n n y c h epok nie d o p r o w a ­
dz i do zna l e z i en i a własnego s t y l u . Żadnej 
różniej' n i ema w tern, c zy zamias t s t y lu k l a ­
sycznego , c zy r enesansu — powtarzać się 
będzie s ty le w s c h o d u , Indj i czy Kambodży. 
Z m i e n i a się t y l k o frak. W s c h o d n i e pier­
w i a s t k i n ie mogą być odżywcze d l a młodej 
a r c h i t e k t u r y d latego, iż wschód nie znał na­
szego k l a s y c y z m u . S t y l e w s c h o d u bardz ie j 
o d eu rope j sk i ch tkwią w t radyc j i i skost ­
niały w p r o s t w f o r m a l i z m i e . B e z pos i adan ia 
własnej o l b r z ym i e j t radyc j i b u d o w l a n e j i ar­
ch i t ek ton i c zne j t r u d n o by b o w i e m w y o b r a ­
zić sob ie możl iwość p o w s t a n i a g i g a n t y c z n y c h 
świątyń E g i p t u , Ind j i , B o r o b u d u r u na J a w i e 
i t. p. 

Z w o l e n n i k o m młodej a r c h i t e k t u r y n ie zgo­
t o w a n o w N i e m c z e c h miłego przyjęcia. Ideje 
i p ro j ek ty są bardz ie j wyśmiewane, aniżeli 
a n a l i z o w a n e i k r y t y k o w a n e . Z kół f a c h o w y c h 
wychodzą raz po raz głosy, nawołujące do 
o r g a n i z o w a n i a się p r z e c i w k o niebezpieczeń­
s t w u tej młodej a r c h i t e k t u r y . 

N i e u lega wątpl iwości , iż p o z y t y w n y c h 
wartości młoda a r c h i t e k t u r a do t ychczas n ie 
osiągnęła. J e d n a k r o z p a t r y w a n i e młodej ar­
c h i t e k t u r y na t le h i s t o r y c z n y m umożliwić 
może bezstronną jej ocenę wśród hałasu fan­
far l u b s z y d e r s t w . 

Zakład Naukowy w Tomaszowie Lubelskim. Gimnazjum. 
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P r z e z w i e k cały, j a k w krótkości przed­
s t a w i o n o , trwają już zmagan ia się, c e l em rzu­
cen ia g r a n i t o w y c h pods t aw pod twórczość 
architektoniczną. Cały szereg coraz to no­
w y c h teorj i nie uczynił tego. O s t a t n i p r zed 
3o la ty r u c h m o d e r n i s t y c z n y , również po­
czątkowo o p l w a n y , najwięcej wniósł świe­
żego. Na jbardz ie j uwzględnił epokę — j e d n a k 
rozszczepił architekturę na se tk i i n d y w i d u a l ­
n y c h usiłowań, często d r o b i n o w y c h i bez­
płodnych. Historyczną koniecznością są za­
tem usiłowania z espo l en ia tychże d r o b i n o ­
w y c h usiłowań w jedną potężną całość. P o ­
nieważ to m u s i być d o k o n a n e , — więc jest 
n i e u n i k n i o n e m zagadn i en i em naszej e p o k i . 
Młoda a r c h i t e k t u r a pragn ie rozwiązać to za­
gadn i en i e na swój sposób. 

G d y o d r z u c i się z pośród zwolenników 
młodej a r c h i t e k t u r y nieuków i m i e r n o t y , 
przyznać się m u s i , iż i c h przywódcy mają 
za sobą chwalebną często przeszłość, opartą 
na d o d a t n i c h w y n i k a c h pracy według do­
t ychczas u z n a n y c h zasad . P r z e r z u c e n i e się 
i c h do nowe j a r c h i t e k t u r y należy tłumaczyć 
szczerem wewnętrznem p ragn i en i em zna l e ­
z i en i a n i e z awodne j , j edyne j d r o g i . 

W y z n a w c y młodej a r c h i t e k t u r y uważają, 
iż w y s z l i poza d a d a i z m . N i es t e ty , j e d n a k 
młoda a r c h i t e k t u r a n ie osiągnęła j eszcze ża­
d n y c h n o w y c h , n i e w z r u s z o n y c h wartości. 
W młodej a r c h i t e k t u r z e , w jej z ap r z ec z en iu 
do t y chc zasowe j k u l t u r y znać j edyn ie krań­
c o w y prze jaw naszej e p o k i , zamykający się 
w n ih i l i s t y c zne j negac j i . Bezwzględna ta ne­
gacja może z b u r z y szereg fałszywych w a r ­
tości, przygo tu je i oczyści j e d y n i e po le d l a 
nowe j wytęsknionej a r c h i t e k t u r y . 

T o j e d n o jes t p e w n e m i w tern będzie 
leżeć wartość l i c z n y c h i przemijających u s i ­
łowań obecne j , młodej a r c h i t e k t u r y — iż 
p r z y c z y n i się ona do 
związania przyszłej ar­
c h i t e k t u r y z n i ebem ! . . . 

Koniec. 

W. E . Nahalność, z ja­
ką Niemcy pragną pro­
pagować swoje ideje, bu­
dzi chęć dokładnego zba­
dania ich wartości, a to 
też na tle porównania ich 
umysłowości z umysło-
wością Francuzów, któ­
rzy aż do połowy X I X 
wieku przodowali Euro­
pie. My zwłaszcza którzy, 
przez ciąg reszty X I X stu-

Laboratorja Zakładu Naukowego w Tomaszowic Lubelskim. 
W . Minkiewicz. 

lecia wystawieni byliśmy prawie wyłącznie na 
wpływ Niemców, ich najnowsze dążenia winniś­
my z możliwą ostrożnością oceniać. I widz imy 
nasampierw, że sami prawie poniewierają swą 
bezpośrednią przeszłością a w dalszym ciągu sta­
wiają nowe ideje i pragną nią uszczęślhuić ludz­
kość. Wobec tego, że przed pół wiekiem podob­
nie nahalnie zaręczali, że nie masz architektury 
nad niemiecką i w nasze niewolą zmęczone umy­
sły te przekonania wpajali , budzi się podejrzenie, 
czy te nowe ideje mają dostatecznie logiczną pod­
stawę, aby mogły potrwać. . . . zwłaszcza u tych, 
którzy widzieliśmy narodziny w »Secesji« i jej 
rychłą a sromotną i prawie bezpotomną śmierć .. -
zaiste piękniej umierał gotyk i rokoko! Poprzednio 
wykazałem różnicę w kształceniu się w naszej 
sztuce u Niemców i Francuzów, które a part przy 
rodzonych zdolności jest podłożem, kamieniem 
węgielnym i ostoją każdej twórczości nowocze­
snego człowieka. Jako rezultat można skonstato­
wać, że na międzynarodowych konkursach archi­
tektonicznych pierwsze miejsce zdobywali Fran­
cuzi (pałac Pokoju w Hadze — ostatnio plan regu­
lacyjny Belgradu) a to mimo, że pierwszorzędne 
siły niemieckie brały w nich tłumny udział, i to 
mimo że Francuz i nie hołdowali wszystkim tym 
niemieckim »nowinkom«. 

U nas Niemcy cieszyli się uznaniem, albowiem 
byl i to nasi suwereni, a do każdej władzy przy­
wiązanym jest pewien duży stopień uznania wyż­
szości, nadto po r. 1871 rozwinęli się oni na polu 
handlu i przemysłu, w czem wzorowal i się też na 
cudzych wzorach i systemie rasy semickiej, która 
też w wysokim stopniu do nich przylgnęła; po 
za tern wrodzone im poczucie porządku i prawo­
rządności imponowała nam, wszystko to razem 
przysłaniało nam widok na kulturę Francji i in ­
nych narodów, a cokolwiek przyszło do nas, 
zawsze przychodziło nie z pierwszej ręki, ale pod­
szyte niemiecką umysłowością. Brak geniuszu 
twórczego i to na wszystkich polach umysłowości 
począwszy od gotyku a skończywszy na... taroku, 
zastępywali Niemcy wielką skrzętnością i rozato-
mizowaniem cudzych pomysłów. Ten brak o który 
im — w ostatnich zwłaszcza czasach — tak bardzo 
chodziło poprowadził ich do poszukiwania nowości, 
co się powszechnie nazywa modą a która w pew­
nym stopniu jest elementem i pobudką twórczości 
przemysłu artystycznego ale nie architektury, 
która w przejęciu nowości jest wybredna i do 
swego rozwoju czego innego potrzebuje, stworze­
nie zaś nowego stylu to zadanie, na rozwiązanie 
którego siły jednego, choćby tak pracowitego na­

rodu jak Niemcy, nie wy­
starczą, i wymaga dużo 
czasu. Nawet zresztą tak 
potężna ideja jak Chrze­
ścijaństwa i ideały Wie l ­
kiej Rewolucj i nie wy­
dały nowych pojęć w ar­
chitekturze, owszem o-
pierały się one o tradycję, 
która się rozwijała przy 
współudziale raczej te­
chn ik i , aniżeli metafizy­
cznych wzlotów, rozwa­
żań i postulatów. Trudno 
więc przypuścić, by na­
sza Wie lka Wojna, o cha­
rakterze wyłącznie k u ­
pieckim, cała oparta na 
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kłamstwie mogła wywołać w architekturze takie 
przewroty o jakich fantazjonują Niemcy. — Cały 
więc ten modernistyczny niemiecki ruch — robi 
wrażenie prześcigania się w osiągnięciu zachwia­
nego minioną wojną stanowiska w gronie naro­
dów, zachwalenia swej twórczości jako n a j ­
ś w i e ż s z e j m o d y — zaprawdę nikłych środków 
do uszczęśliwienia ludzkości. Nowe formy życia 
zmusi architekturę do szukania nowych form, 
a nie odwro tn i e . . . i oto ta sama straszna wojna 
pragnąc jak ów Zły Duch zniszczenia, wyzwoliła 
uciemiężone narody i nam otworzyła wrota do 
samodzielnego życia: ono to stworzy zwłaszcza 
dla nas nowe formy życia. 

Ant igermanizm przebijający się w mych wy­
wodach ma swoje źródło — oprócz w osobistych 
spostrzeżeniach — w opiniach wygłaszanych przez 
samychże nieszowinistycznie usposobionych Niem­
ców. Pośród wykładów Henryk Ferstel na pol i­
technice w Wiedn iu , niejednokrotnie wskazy wałna 
umysłowość Francuzów, jako naśladowania god-
dną w budowie miast, na iogikę w układzie budo­
wl i , ich kulturę i doskonałą literaturę zawodo­
wą; swoje wykształcenie czerpał z francuskich 
dzieł i publ ikacj i , one też stanowiły podstawę 
prowadzonego przez siebie nauczania. Również 
si ud j mu dzieł Gotfryda Sempera, w których z uzna­
niem i podziwem powoływał się na dzieła, in ­
stytucje naukowe, warsztaty muzea i urządzenia 
francuskie i angielskie, a ostro oceniał niemieckie, 
musi obudzić pesymistyczny pogląd na umysło­
wość Niemców. Spór jego z F r . Kuglerem o ist­
nienie polychromji świątyń greckich jest też o tyle 
charakterystycznym, że podobny spór nie mógł 
powstać we Francj i , gdzie ten problem dawno 
przedtem wyjaśnionym został. 

Nareszcie znaną jest powszechnie różnica umy-
słowości południowych i północnych Niemców, 
może na tle otaczającej przyrody, k l imatu, pię­
kności niewiast, lecz stanowczo na korzyść pierw­
szych, — a w końcu... pomarl i już ci Niemcy, 
którzy z Schi l lerem i Beethovenem śpiewali: 
Seid umschlungen Mi l ionen, zastąpiło ich i dotąd 
żywię przewrotne Kr/.yżactwo, przyjaciele Aresa 
i Hermesa, z którymi nigdy nie była w życzli­
wej przyjaźni Atena, opiekunka mądrości, sztuk 
i nauk, z którymi Apol lo ze swemi Muzami na­
wet nie gadał. Koniec. 

# 

* * 
N A D E S Ł A N E . 

Listem tym zamykamy rozważania na temat artykułu p. Fe­
lińskiego; zawiera on wiele cennych myśli, z których niejedna 
mogłaby przecież być tematem dalszych rozważań. 

C z c i g o d n y P a n i e R e d a k t o r z e ! 

N a z apy t an i e j a k i e myśli nasunął m i artykuł p. Feliń­
s k i e g o dzielę się n i e m i w n i n i e j s z y m l iście: 

Prądy l i t e r a c k i e wyprzedzają n o w e k i e r u n k i w dziełach 
p las t yc zne j s z t u k i . T o też i o b e c n e hasła młodej a r c h i -
' . ektury n i e m i e c k i e j n ie wyszły poza s t a d j u m l i t e r a c k i c h 
wzruszeń Próby z r e a l i z o w a n i a i c h na p a p i e r z e z a l i c z a m 
również d o l i t e r a t u r y tern mn i e j o d p o w i e d z i a l n e j i m 
da lsze j o d t e c h n i c z n e g o u r z e c z y w i s t n i e n i a . 

N o w e j p r z e s t r z en i myślowej u j a w n i o n e j w słowach 
n i k t j eszcze n ie ujął w p l a s t y c zne kształty. I n i e m a jak 
się zdaje nadz i e i , a b y ktoś rychło zabudował A l p y a l b o 
zbudował „dom n i e b i o s * . M y ludz i e s ta rszego p o k o l e n i a 
n i e możemy przeszkadzać n i c z e m u , co się z k o l e i o b j a ­
w i a w e w o l u c j i l u d z k i e g o d u c h a , a usiłowanie z r o z u ­
m i e n i a podłoża c e l u i wartości n o w y c h 'prądów d o d a 
i n a m młodości. N i e było przykładu, a b y p r z e c i w d z i a ­
łanie wpłynęło n a z a n i k jakiegoś n o w e g o k i e r u n k u 

w sposob i e myślenia młodych. M n i e j w a r t e załamywały 
się same w sob ie , c enne tworzyły e tap w r o z w o j u , czy 
też t y l k o w p r z e m i a n i e poglądów. J e s t e m zawsze zgor ­
szony rozdziałem j a k i pomiędzy p o k o l e n i e m s t a r s z em 
i młodszem wywołuje morał i groźba w y m i e r z o n a p r ze ­
c i w o b j a w o m młodości. Zresztą n a g a n a czegoś, co się 
zna jdu je j e szcze w s tan ie nieokreślonej j a s n o myśli, 
t r a c i podstawę l o g i k i . J e s t o d r u c h e m lęku p r z e d prze ­
strzenią, której nie poznaliśmy s a m i , chodząc po s w o j e m 
umiłowanem podwórku Będzie więc czas podnieść l a r u m , 
g d y z b u d o w a n y • d o m n i e b i o s * okaże się se rdeczn i e 
b r z y d k i m d l a n a s z y c h w i n n y m t rudz i e znużonych oc zu . 
A l e c z e k a j m y i m i l c z m y j a k długo młodzież r o i p o d 
kwitnącymi k a s z t a n a m i i w i d z i p r o b l e m y n a w e t — 
w s z k l a n c e w o d y , n a w e t w •szk lea które j a k w i e m y 
s a m o g m a c h u s z t u k i n ie udźwignie, bo j es t t y l k o j e d n y m 
z materjałów. Jeśli młodzi są szczerzy i pragną nowości, 
nie m o d y nie d z i w m y się, bo o n i patrzą wprzód, a m y 
s ta rs i jak ślimaki w i d z i m y i ws t e c z i wprzód. W ięc 
łatwo n a m pamiętać, że a r c h i t e k t u r a tworzyła się set­
k a m i i tysiącami lat , w dziesiątkach t y l k o zamierała. 
Jeżeli o n i chcą dziś zaraz stworzyć nową sztukę w k a ­
w i a r n i i na pap i e r z e , m i e j m y z a d o w o l e n i e w pobłażaniu 
i m tego zapału. A l e jest w tern j e d n a r zecz , która m n i e 
m a r t w i . O t o wyda j e m i się, że młodzi są słabi j a k te 
liście w i o s enne , które n a d świtaniem wiszą słabe w dół 
na pędach. G d y b y b y l i s i l n i b r a l i b y się za b a r y z w i e ­
l o r a k i e m p o w o j e n n e m życiem. A o n i wiodą korowód 
z m a r z e n i e m . (Wszakże mówi łem C z c i g o d n e m u R e d a k ­
t o r o w i k i l k a lat t e m u , że p o n a j k r w a w s z e j w o j n i e docze ­
k a m y się jeszcze o b a i fontaziów n a szy i i nowe j fa l i 
r o m a n t y z m u ) . J e d n a k ba rdz i e j m a r t w i m n i e , że ów n o w y 
k i e r u n e k idz i e z N i e m i e c , n ie mogę prze to liczyć n a j e go 
pełną szczerość. S p r y t n i N i e m c y p o c h w y c i l i w lo t s y t u ­
ację i z a r e k l a m o w a l i s z e r eg i em manifestów n o w e hasła 
w a r c h i t e k t u r z e . O t o o n i , N i e m c y , są dziś p i o n i e r a m i 
n o w y c h i d e i , o n i w w o j n i e p o k o n a n i , przewodzą d u c h e m 
na niebosiężne wyżyny, o n i , których ta l en ta zabijała 
n i e r z a d k a pedantyczność m i a r y i w a g i , głoszą s p r y t n i e 
hasła udomów n i e b i o s * . . . Gorąco idę d o młodych, słu­
c h a m j a k s t e rany gonitwą bez strzału myśliwy każdego 
s z m e r u z o d d a l i , w d z i e c i n n y c h choćby mózgach s z u ­
k a m o b j a w i e n i a d l a własnej szczerości: a le N i e m c o m 
d o n i eba dążącym g r o m a d n i e — n ie w i e r z ę ! ! 

C h c i e l i b y dotrzeć t a m prze z Wschód. N i e u l ega 
kwes t j i , że Wschód m a w nowe j sz tuce najszerze j otwartą 
skalę możliwości. N a w e t nie można się dziwić, że głodni, 
przeżyci, a l b o u r o d z e n i z negac j i młodzi szukają t a m 
d l a s i eb ie posiłku. D r o g a ta j es t d l a l u d z i Z a c h o d u t ak 
ciekawą, j a k d l a p r z e p a l o n e g o klasyczną literaturą 
mózgu książka o R o b i n z o n i e K r u z o e . I jeśli ktoś u c i e k a 
o d s ieb ie d o Ind j i po nowe , b o k i l k a tysięcy lat liczące 
idee, to n i c z e m , j a k sądzę, nie różni się o d a r t y s t y X V w., 
który uciekał od s i eb i e d o G r e c j i . T a k dziś j a k i w t e d y 
p o w o d e m u c i e c z k i j e s t przesy t własnej p u s t k i i s ko s tn i e ­
n ie . C h o d z i t y l k o o to , a b y wp ływ i d e i na formę był 
i s t o tn i e twórczym jak nieśmiertelne piękno G r e c j i , 
a f o r m a miała związek ze środowiskiem ar t ys t y . I o to 
także a b y przesy t był f a k t y c z n y m . T y m c z a s e m n i e m a 
go wca l e — w P o l s c e ! 

Uważałem za właściwie podkreślić t en szczegół bo p a n 
Feliński nie zwróci ł nań u w a g i I możnaby się z n i m 
zgodzić za wyjątkiem os ta tn i ego z d a n i a yv którem skoń­
czył na n i eb i e , i n ie potrudził się wstąpić po d r o d z e d o 
P o l s k i . 

K t o ją zna , łatwo spostrzeże, że hasła młodej l i t e r a ­
tu r y n i em i e ck i e j n ie mogą mieć w niej z a s t o s o w a n i a . 
N a r o d y Z a c h o d u poznały swoją sztukę o d początku d o 
końca tak , że w i c h książkach kra j widać o d kąta d o 
kąta j a k w szk lane j k u l i . P o z n a n o już w s z y s t k o i w s z y s t k o 
w b r a k u geniuszów przeciętnymi mn ie j l u b więcej 
t a l e n t a m i p r z e t w o r z o n o . I o to z n a s t a n i e m n u d y oczy 
kierują się na d a l e k i Wschód. Może ex oriente zaświta 
o d r o d z e n i e . M y p r z e c i w n i e n ie z n a m y d o b r z e swo je j 
a r c h i t e k t u r y . N a s z a l i t e r a t u r a z tego z a k r e s u j es t j ak 
k l i s z a R o e n t g e n a : p r z e d s t a w i a same g r u b e tysiąckrotnie 
znane ust ro je , resz ta t k w i w m r o k u , choćby była t ak 
cenną jak k r e w l ub ne rwy . Z a t e m jasnością o b r a z u n ie 
jesteśmv znużeni, ( ba rdz i e j l e n i s t w e m ) n ie jesteśmy prze ­
życi, odłogiem leżące obs za ry mogą nas długo jeszcze 



karmić. W t y ch w a r u n k a c h d o p r a w d y jest g r z e s znem 
małpiarstwem jechać do Ind j i a l b o do . . . B e r l i n a po foto­
graf ie z Kambodży m o d n i e dziś r o z c h w y t y w a n e . Wszakże 
z d a w n y c h motywów nie wykrzesaliśmy jeszcze własnego 
o b l i c z a i n i e w i e m jak długo krzesać będziemy, jeśli t ak 
będzie j a k dziś, że j eden w r a c a /. N i e m i e c i r z u c a n a 
Stół p u b l i k a c j e n i e m i e c k i e z miną tajemniczą: oto 
o b j a w i e n i e s z t u k i !: d r u g i w r a c a z Paryża, t r z ep i e rękami: 
c 'est la l i g n e ! vous savez ! . . . i resztę d o p o w i a d a o c z a m i 
zwróconymi w n i e b o ; i n n y choć p e w n o k o c h a swój kra j 
najgoręcej, staje w d r o d z e i s tud ju je Vignolę, c z w a r t y 
znów kończy karjerę na f o rm i e s z l a check i e go d w o r k u . 
A młodzież najmłodsza nie r o i n i c i w g o n i t w i e za ch l e ­
b e m nie m a tęsknoty p o z n a n i a . Rząd nasz z p u s t y m 
s k a r b e m i b e z r a d n y nie może i n i e u m i e dopomódz 
j e j w p o z n a n i u p o l s k i c h dokumentów s z tuk i . Jesteśmy 
u s ieb ie jak w puszczy . Ile się w y k a r c z u j e własnemi 
rękami, i le p o d k r a d n i e gdzieś p r y w a t n i e światła, ty le 
w i d o k u na świat i n i ebo . T y l e jeszcze sił u t a j onych , tak 
w i e l e n i e r o z b u d z o n y c h jeszcze myśli i ene rg j i , t ak i e 
po p r o s t u Indje w same j Po l s c e , że n ie p o t r z e b a n a m 
żadnych recep t na idee z N i e m i e c czy skądinąd. N a 
międzynarodowe z a w o d y w rozwiązaniu p r o b l e m u w y ­
s o k i c h domów wieżowych nie m a m y po t r z eby stawać 
bo gdz i e k o n i a kują... i n i e m a t y c h tematów u nas. 
M u s i m y się w p i e r w uporać z n i s k i e m i d o m a m i i tern 
c zego od nas życie w y m a g a : z umiejętnością dokładnej 

p r a c y z a w o d o w e j i p o k o n a n i a żywio łowego n i e u c t w a , 
które n ieste ty się potęguje — Więc na bok w P o l s c e 
z hasłem odrzucającem szkołę, na bok z infantylizmem 
c z y n n y c h w wo lne j Po l s c e architektów a nawe t z modną 
urodą jeśli n ie własna — na b o k ! ! 

G d y o n i tłuczeni o d setek lat po głowach o b u c h e m 
twa rde j d y s c y p l i n y wołają o swobodę — m y k o r n i e s zu ­
k a j m y d l a n i e s f o r n y c h karków j a r z m a n a u k i i p r a c o ­
witości; g d y o n i n i e syc i z i e m i , lepią ułudnie skrzydła, 
a b y wzlecieć n a d A l p y m y u d e r z a j m y s e r c e m o ziemię, 
bo naszą j es t o d n i e d a w n a i p r a g n i e naszej p o m o c y . 
1 bądźmy j a k c i młynarze n a d rzeką życia olbrzymią, 
rwącą, którzy z czułością wysłuchują wśród h u k u b l i s ­
k i c h fa l w a r k o t u kół s w o i c h m a s z y n . W i d e i i w d z i a ­
łaniu m i e j m y swe w ł a s n e »tak !« s i l n e , dźwięczne i j ako 
p o w i e w n a s z e j w i o s n y najdroższe, choć w i o s e n było 
p r z e d n a m i tysiące i wichrów po nas będzie j eszcze 
w ie l e . Res z t y d o k o n a czas i m o c talentów. 

Jeżeli s p r a w o z d a w c a p. Feliński tego niedomówił 
i w sposób c i e k a w y zwracając uwagę na n o w e prądy 
w a r c h i t e k t u r z e m i m o w o l i mógłby się przyczynić d o 
r o z b u d z e n i a i n n y c h pojęć wśród po l sk i e j młodzieży to 
chciałbym, a b y ten wpływ zrównoważył się m o i m i u w a ­
g a m i , które są nieskończenie pospo l i t e , l ecz j a k sądzę 
z d r o w e . 

Wacław Krzyżanowski. 

Ś W I A T O W A W Y S T A W A D E K O R A C Y J N A W P A R Y Ż U 1925. 

Dokończenie. 

S f e r y o f i c j a l n e i w y s t a w a . 

Nowoczesne hasło wystawy, którego źródła 
szukać należy w ruchu artystycznym początków 
X X wieku, zostało najzupełniej uznane i przyjęte 
przez sfery oficjalne (Prezydent republ ik i , M in i ­
sterstwo Handlu i Przemysłu, Ministerstwo 
Oświaty i Sztuk Pięknych, Ministerstwo Skarbu, 
l iczni senatorowie i deputowani, referent gene­
ralny budżetu i t. d.). Tendencja idzie obecnie 
z góry i wywiera nacisk na sfery przemysłowe. 
Powodem — zrozumienie, że stare style już 
w dzisiejszych czasach nie wystarczą, że brak 
własnego nowatorskiego wysiłku artystycznego 
zepchnąć może Francję ze stanowiska dominu­
jącego w świecie w dziedzinie zewnętrznej ku l ­
tury i smaku, że wzmagająca się konkurencja 
innych narodów, szczególnie Niemców i zmniej­
szający się eksport francuski w dziale przemysłu 
artystycznego grozi Francj i ekonomiczną klęską. 
Trzeba tu przypomnieć, że zdecydowanie nowo­
czesne hasło wystawy przyjęte zostało dopiero 
w H)2() r oku . Pierwszy wniosek Aucoc'a w dniu 
4 grudnia 1912 r. w Izbie handlowej Paryskiej 
przewidywał wystawę o charakterze mieszanym 
(stare i nowe). Ponowiony w 1919 roku, jeszcze 
pozostawał bez zmiany. Dopiero porozumienie 
się sfer przemysłowych z artystami pchnęło spra­
wę na właściwe tory. 

S t a n o w i s k o p r a s y . 
Prasa francuska solidarnie i żywo popiera wy­

stawę i otacza zaufaniem i sympatją osobę jene-
ralnego Komisarza. Szczególnie po bankiecie wy­
danym w połowie grudnia ub. r. przez Izbę han­
dlową Paryską na cześć wystawy, gdy ogłoszono 
publicznie, że plan finansowy został ostatecznie 
załatwiony, rozpoczął się istny deszcz artykułów, 
wzmianek, sprawozdań. Jedynie skrajnie lewi­
cowa »L'Humnnitć« pozwoliła sobie na parę nie­

smacznych wycieczek przeciwko enuncjacjom 
gen. komisarza. Na łamach pism poważniejszych 
i miesięczników odbywa się interesująca wy­
miana zdań z dziedziny takich zagadnień, jak 
pojęcie nowoczesności w sztuce stosowanej, de­
centralizacja ruchu artystycznego, stosunek sztuki 
do przemysłu, pedagogja artystyczna i t. d. 

S z t u k a l u d o w a i a r t y s t y c z n y p r z e m y s ł 
l u d o w y . 

Nie znajdując powyższego działu w programie 
wystawy, zadałem Komisarzowi generalnemu 
i architektom odpowiednie pytanie. Odpowiedź 
była taka: jeżeli sztuka i przemysł ludowe istnieją, 
są charakterystyczne dla pewnego narodu, a nie 
należą do historji , wówczas bardzo są na wy­
stawie pożądane. Specjalnie zainteresowano się 
naszemi wyc inankami jako dekoracją ścian. 

Z a p r o s z e n i e o f i c j a l n e . 

Opóźnienie zaproszeń oficjalnych spowodo­
wane było dotychczasową niepewnością planu 
finansowego, który dopiero teraz się ustalił. Obe­
cnie opracowują się regulaminy i na wiosnę, jak 
mi oświadczył Komisarz generalny, można się 
spodziewać wysyłki oficjalnych zaproszeń drogą 
dyplomatyczną. Niemniej już dzisiaj dano mi do 
dyspozycji najuprzejmiej wszystkie plany, które 
mogłem swobodnie studjować, robić z nich po­
trzebne ka lk i i notatki. 

M i e j s c e i p l a n w y s t a w y . 

Po długich, bo ki lkoletnich studjach i poszu­
kiwaniach miejsce wystawy nieodwołalnie usta­
lono. Odbędzie się ona w sercu Paryża na Espla-
nadzie Inwalidów w granicach : Hotel des lnva-
lides, rue de Constantine i rue Faber i na wy­
brzeżu Qua i d'Orsay. To po lewej stronie Se­
kwany. A po prawej, przez most Aleksandra III: 

*7 



na Cours la Reine, w ogrodach przed Grand-
Palais i Petit-Palais i w całym gmachu Grand-
Palais. Wystawa zajmie powierzchnię 2.3 hekta­
rów, dostępna będzie ze wszystkich stron przez 
kilkanaście bram. Tramwaj przechodzący przez 
Qua i d'Orsay i Cours la Reine ma hyc prze­
niesiony na samo wybrzeże rzeki z jednej i dru­
giej strony. Połowa terenu przeznaczona dla 
Francuzów, połowa dla cudzoziemców. Cudzo­
ziemcy zajmą: po lewym brzegu Sekwany całą 
lewą stronę Esplanady. c z y l i : i) długi pas za­
sadzony drzewkami , gdzie będą atrakcje i urzą­
dzenia ogrodowe, 2) galerje podłużne i poprze­
czne, gdzie będą wystawy urządzeń meblowych, 
poszczególnych grup sztuki stosowanej, architek­
tury i budowy miast; następnie po prawym brzegu 
r z ek i : 3) całe bulwary na Cours la Reine, gdzie 
państwa cudzoziemskie będą mogły wybudować 
sobie własne pawilony, (każdy około 300 m2) 
w otoczeniu ogrodowem, 4) 8 pawilonów restau­
racyjnych wzdłuż prawego brzegu Sekwany, 5) po­
łowę całego gmachu Grand-Pa la i s , gdzie będą 
w dalszym ciągu wystawy mebl i , grup sztuki sto­
sowanej, wystawy teatru, strojów, dział naucza­
nia i t. d. 

Francuzi zajmą: 
1) Paw i l on , który 
będzie wybudowa­
ny naprzeciwko In­
walidów (Palais des 
beaux metiers), — 
2) pas zasadzony 
drzewkami po pra­
wej stronie Espla­
nady (atrakcje i u-
rządzenia ogrodo­
we), 3) galerje po­
dłużne i poprzeczne 
po prawej stronie, 
4) środkową część 
podłużną Esplana­
dy z poszczególny­
mi pawi lonami, 5) 
pawi lony restaura­
cyjne wzdłuż lewe­
go brzegu Sekwa­
ny, 6)ogródki przed 
Grand-Pala is i Pe­
tit-Palais, 7) poło­
wę gmachu Grand-
Palais. 

Cały plan wy­
stawy jest jasny 
i przejrzysty, pod­
porządkowany je­
dnej idei. Budynk i 
niskie, przeważnie 
parterowe. Domi­
nować będą tylko 
cztery wieże na koń­
cach podłużnych ga-
leryj na Esplana-
dzie. Główną deko­
racją będą kwiaty 
i Hagi, których prze­
widuje się jaknaj-
więcej. Dla cudzo­
ziemców, rozbicie 
miejsca wystawy, 
na k i l ka części nie 
przedstawia się ko- Światowa wystawa dckoi 
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rzystnie. Samo rozmieszczenie pawilonów cudzo­
ziemskich na bulwarach Cours la Reine, w dwóch 
rzędach, jest zaznaczone na planie przykładowo. 
Mam powód przypuszczać, że rozmieszczając pa­
wilony inaczej, po porozumieniu się różnych na­
rodów między sobą, możnaby zaproponować ko­
rzystniejsze rozwiązanie. Miejsce na pawilony cu­
dzoziemskie jest, ogólnie biorąc, honorowe, pa­
radne, zwłaszcza w pierwszym rzędzie, wzdłuż Se­
kwany, jednakże bliskość drzew i wąskość par­
cel budowlanych, ogromnie utrudnia sytuację. 

Zbadawszy na miejscu dokładnie cały teren 
wystawy, zdałem sobie sprawę (o ile można to 
było zrobić w porze zimowej, gdy drzewa po­
zbawione są swojej właściwej sylwety), gdzie na­
leżałoby szukać miejsca pod pawilon polski . 

P o l s c y a r t y ś c i d e k o r a t o r z y w P a r y ż u . 

W Paryżu mieszka sporo artystów Polaków, 
którzy się sztuką dekoracyjną zajmują i o któ­
rych słyszałem, że się interesują wystawą i chcie­
l iby w niej wziąść udział. Najprzód starałem się 
listę ich ustalić. Pan i e : Aleksandrowiczowa, Du -

range, Frankowska, 
Ha l i cka , Łazarska, 
L ipska , Ort is-P ie-
chowska, Pankiewi -
czowa, P i ramowi -
czowa, S lav i , Świe­
cka Mar t in . — Pa­
nowie : Chmieliń­
sk i , Dąbrowa, Du­
nin architekt, Jano-
szewski, Jurgie le­
wicz arch. , Kucz -
mierczyk, Nawro-
czyński, Pankie­
wicz, Pawłowski, 
arch., Puszet, Rub-
czak, Swięciński, 
Szk larsk i , arch. Zie­
leniewski . Na ze­
branie, które zwo­
łałem, przybyło 14 
osób. Z nich 10 
osób zgłosiło chęć 
wzięcia udziału we 
wystawie. Praw­
dopodobnie artyści 
polscy w Paryżu u-
tworzą swój komi­
tet celem wspólnej 
pracy. 

W P o s e l s t w i e 
p o l s k i e.m. 

Z pobytu mego 
w Paryżu skorzy­
stałem, aby bliżej 
zainteresować Po­
selstwo polskie na­
szym zamierzonym 
udziałem w wysta­
wie, jak również 
wszystkiemi przy­
gotowaniami fran-
cuskiemi , które po­
znałem. Pan poseł 
hr. Zamojsk i i pan 

acyjna w Paryżu 1925. radca Wie lowieysk i 



oświadczyli, ze zrobią wszystko, co będzie od nich 
zależało, aby sprawę udziału Po lsk i w wystawie 
ile razy zajdzie potrzeba, należycie pokierować 
w drodze oficjalnych lub półoficjalnych kroków. 

Zapowiedziany udział Po lsk i wzbudził, szcze­
gólnie w sferach oficjalnych, najżyczliwsze zain­
teresowanie. 

Jerzy Warchałowski, 
generalny delegat polski. 

S P R O S T O W A N I E . 
W l - y n i zeszyc ie 192.3 na str . 9 wkradła się omyłka 

d r u k u w m o j e n i s p r a w o z d a n i u z w y s t a w y p a r y s k i e j 
K o s z t a 75 mil jonów franków po p r z e l i c z en iu na m a r k i 
p o l s k i e wynosiły n ie IDO mil jonów lecz i5o mil jardów 
m a r e k p o l s k i c h , i to w c h w i i i g d y pisałem s p r a w o z d a ­
n ie . Dziś wyniosą one już około 180 mil jardów m a r e k 
p o l s k i c h . G d y d o d a m , że podług o s t a t n i c h wiadomości 
kos z t a o b l i c z o n e są we F r a n c j i już n a 100 mil jonów 
franków, wyn i e s i e to około 25o mi l jardów m a r e k p o l ­
s k i c h . J e r z y Warchałowski. 

O B J A Ś N I E N I A R Y C I N . 
B A Z A R B r . . I A B Ł K O W S K 1 C H S . A . W W A R S Z A W I E . 

N a nieruchomości o p o w i e r z c h n i 1241'6 me t r . k w . 
p r z y u l . B r a c k i e j N r 25 w W a r s z a w i e rozpoczęto w kw i e ­
t n i u 1913 r. podług p r o j e k t u architektów F. L i l p o p a i K . 
J a n k o w s k i e g o budowę p i e r w s z e g o w tern mieście spe­
c j a lnego g m a c h u na wzór w i e l k o m i e j s k i c h magazynów 
k o n f e k c y j n y c h B u d o w a została ukończona w początku 
l i s t o p a d a 1914 r. w r a z z całem wewnętrznem urządze­
n i e m . Stały rozwój interesów firmy B r a c i a Jabłkowscy 
S p . A k c . i o t w i e r a n i e n o w y c h działów — spowodowały, 
że już p r z e d k i l k u la ty został o p r a c o w a n y p r o j ek t roz ­
sze r zen ia b u d y n k u , w t y m c e l u z a k u p i o n o sąsiednie n ie ­
ruchomości, jedną p r z y z b i e g u u l i c B r a c k i e j i C h m i e l n e j , 
drugą o b o k niej p r z y u l i c y 
C h m i e l n e j , r a z e m o p o w i e ­
r z c h n i 1466*5 me t r . k w a d r . 
P i e r w o t n y p r o j e k t liczył się 
z p r z e w i d y w a n e m rozszerze­
n i e m , a w y k o n a n i u w na tur ze 
stoją na p r z es zkodz i e opłaka­
ne s t o s u n k i , wynikające z de­
k r e t u o o c h r o n i e lokatorów, 
a tern s a m e m — niemożności 
usunięcia mieszkańców z b u ­
d o w l i , p r z e z n a c z o n y c h n a 
rozbiórkę. O b e c n y b u d y n e k 

0 kubiczności 30.782 metrów 
był z a p r o j e k t o w a n y j a k o 
s z k i e l e t o w i e c żelazo-betono-
w y z t a k i m i / s t r o p a m i . P r z y ­
z i emie , o ra z piętra I. II, III 
są p r z e znac zone d l a kupują­
cej publiczności na działy to­
w a r o w o - h a n d l o w e , w p o d ­
z i e m i u oprócz oddziału h u r -
t o w n e g o , znajdują się różne 
urządzenia p o m o c n i c z e , skła­
dy , g a r d e r o b y d l a p r a c o w n i c 
1 pracowników, i n s t a l a c j a p a ­
r o w e g o o g r z e w a n i a c e n t r a l ­
nego , n a IV era piętrze zo­
stały um i e s z c z one b i u r a f ir­
m y , p r a c o w n i e , na V piętrze 
spec ja lne urządzenia d o prze­
c h o w y w a n i a futer, w r e s z c i e 
n a V I piętrze a t e l i e r fo to­
gra f i czne . S z e r e g większych 
i mn i e j s z y ch dźw igów obsłu­
guje komunikację między-
piętrową, z n i c h d w a dźwigi 
o s o b o w e zostały tak u m i e ­
szczone , a b y mogły z a s p o ­
koić częściowo po t r z eby na j ­
bliższego powiększenia b u ­
d y n k u . B u d o w a kosztowała 
525.463 rub l e , a urządzenia 
wewnętrzne 273414 r u b l i . 
K o s z t 1 m e t r a k u b . b u d y n k u 
wyniósł 17 r u b l i . 

O d kapitału a k c y j n e g o Spółki B r a c i a Jabłkowscy, 
powiększonego dotąd d o 100 mil jonów m a r e k wypłacano 
dywidendę w r. 1918/19 w s t o s u n k u IO °/ 0 , 19/20 — l5°/ 0 

20/21 — 46°/0, 21/22 — 560/o-
R o b o t y b u d o w l a n e i stolarkę w wewnętrznem urzą­

d z e n i u wykonało T o w . A k c M a r t e n s i D a a b w W a r s z a w i e . 

Bazar Braci Jabłkowskich S. A. a r s z a w i e . 

Bazar Polski S. A. w Krakowie. 

B A Z A R P O L S K I W K R A K O W I E . 

G r o n o finansistów nabyło realność w K r a k o w i e obok 
g m a c h u p o c z t o w e g o tak zwaną »Ps ią Górkę « na w y ­
loc ie W i e l o p o l a i u l . Starowiślnej c e l e m w y s t a w i e n i a 
d o m u h a n d l o w e g o , odpowiadającego w y m o g o m n o w o ­
c z e s n y m i stąd powstała b u d o w a »Bazar Polski « na 
wzór głośnych magazynów z a g r a n i c z n y c h j a k »Pr in-
temps« — »Bon Marchew i t. d w Paryżu — »Gern-
gross« w e W i e d n i u — »Titz, W e r t h e i m c w B e r l i n i e . 

B u d y n e k składa się z 8 k o n d y g n a c j i , a m i a n o w i c i e : 
su t e r yny , służące w połowie n a m a g a z y n y , w d r u g i e j 
na c e n t r a l n e o g r z e w a n i e i opał, pa r t e r , m e z a n i n 1, II 
i III piętro, d l a sprzedaży towarów IV piętro na b i u r a 

przedsiębiorstwa,ostatnie zaś 
w ty lne j części na p o m i e ­
szczenie motorów d l a dźwi ­
g ó w i na w a r s z t a t y r epe racy j -
ne d l a obsługi l i c z n y c h i n s t a ­
l ac j i p o z a t e m j a k o ta ras n a 
letnią kawiarnię z p r z e p y ­
s z n y m w i d o k i e m n a m i a s t o . 
Rozkład n a d e r p ros t y — trzy 
wejścia z u l i c y , s c h o d y c e n ­
t r a lne z d w o m a dźwigami 
o s o b o w e m i , za s c h o d a m i k o ­
r y t a r z z dostępem d o W . C . 
i toa le t i d o d źw igów cię­
żarowych. O d u l i c y W i e l o ­
po l e loża po r t j e r a i p r z e j a zd 
z W i e l o p o l a d o Starowiślnej. 
F r o n t m i e r z y 15 metrów, 
b o k i po 36 metrów długości. 
H a l a środkowa jest o p a ­
t r z o n a świetl ikiem - o d 
u l . Starowiślnej s chody b o ­
czne prowadzące z p i w n i c 
d o najwyższego piętra. 

Budowę zaczęto we wr z e ­
śniu 1920 r. a we wrześniu 
1921 została d o p r o w a d z o n a 
p o d d a c h . p o c z e m w y k o n a n o 
r obo t y wewnątrz. Cały s zk i e ­
let j es t w y k o n a n y j a k o k o n ­
s t r u k c j a żelazo - b e t o n o w a , 
wypełniona między filarami 
m u r a m i z cegieł p u s t y c h . 

Całość robót została wy ­
konaną przez »Spójnię b u d o -
wlaną« Stryjeński - Mączyń-
s k i - K o r n w K r a k o w i e . I n s t a ­
lacje c e n t r a l n e g o o g r z e w a n i a 
wykonała firma D r z e w i e c k i 
i Jeziorański, e l ek t r y c zne f ir­
m a S o k o l n i c k i i Wiśniewski , 
r obo t y s t o l a r s k i e firma N o w o ­
t a r s k i w W a d o w i c a c h i M u -
r a n y i w K r a k o w i e , a r o b o t y 
ślusarskie f i r m a J . O r e m u s 
w K r a k o w i e . ' 

Z A K Ł A D N A U K O W Y W T O M A S Z O W 1 E L U B E L S K I M . 

Wstępne s zk i ce G i m n a z j u m w T o m a s z o w i e o p r a c o ­
w a n e zostały p r z e z emn i e j eszcze w r. 1919. S z k i c e te 
różniły się z a s a d n i c z o od p u b l i k o w a n e g o obecn i e p ro j e ­
k t u , rozwiązując zadan i e znac zn i e s k r o m n i e j s z y m i środ-
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k a m i i na znaczn i e n in ie jsze j p r z e s t r z en i . D o p i e r o p o t e m 
nastąpiła ze s t r ony R a d y n i . T o m a s z o w a h o j n a d a r o ­
w i z n a obsze rnego 1 7 -morgowego t e r y t o r j u m , położonego 
na południowym o b w o d z i e m i a s t a . 

W o b e c tego zarówno ze s t r ony M i n i s t e r s t w a W R e i . 
i O . P. j ak i m i e j s c o w e g o K o m i t e t u B u d o w l a n e g o wy ­
łoniło się dążenie do w y z y s k a n i a tej okoliczności i s t w o ­
r z en ia w z o r o w e g o zakładu n a u k o w o - w y c h o w a w c z e g o 
p r z y s t o s o w a n e g o d o w i e j s k i c h warunków na wzór is t ­
niejących z a g r a n i c z n y c h szkół tego r od za ju ( E c o l e des 
R o c h e s , Szkoła w A b b o t s h o l m i e i inne) . 

I nwaz j a w s c h o d n i a w r. 1920 opóźniła znaczn i e pracę 
n a d o p r a c o w a n i e m z m i e n i o n e g o p r o j e k t u i d o p i e r o z p o -
z początkiem r o k u 1921 zostały w y p r a c o w a n e s zk i ce c a ­
łości i częściowe p ro j ek t y . 

T e r e n p r z e znac zony p o d budowę zna jdu je się w bez-
pośredniem sąsiedztwie m i a s t a . S t a n o w i on długi zwę­
żający się s t o p n i o w o k l i n , o g r a n i c z o n y o d s t r ony połu­
d n i o w e j trasą p r o j e k t o w a n e j ko l e i Lubl in-Lwów. T e r e n 
s p a d a w k i e r u n k u północnym początkowo łagodnie, 
s t o p n i o w o k u g r a n i c y północnej c o r a z ba rdz i e j s t r omo , 
tak , iż różnica wysokości g r a n i c południowej i północ­
nej dosięga 12 m t r . Z a c h o d n i k o n i e c k l i n a w r z y n a się 
w rozległy las sosnowy . 

P r o j e k t o w a n a całość obe jm uje cz te ry g r u p y budynków: 
1) G i m n a z j u m składające się z b u d y n k u g łównego 

i dwóch powi lonów na pom i e s z c z en i e laboratorjów o r a z 
sa l i g i m n a s t y c z n e j . 

2) B u r s ę d l a 200 wychowanków mieszczącą się 
w t r z e ch b u d y n k a c h . 

3) M i e s z k a n i e s i ł n a u c z y c i e l s k i c h w t r z e ch 
d o m a c h . 

4) B u d y n k i p o m o c n i c z e : m a s z y n o w y i gos ­
p o d a r c z y . 

Ogó lnem r o z m i e s z c z e n i e m budynków kierował wzgląd 
na na jko r zys tn i e j s z e oświetlenie sa l s z k o l n y c h , s y p i a l n i 
i sa l d o n a u k i , — j a k również konieczność t ak i ego usy­
t u o w a n i a b u d y n k u , b y możl iwie zmniejszyć n i e k o r z y s t n e 
s k u t k i s i lnego p o c h y l e n i a t e r enu k u północy. 

P r o j e k t p r z e w i d u j e obsze rne o g r o d y w a r z y w n e d l a 
uczniów, j a k również sady 1 o g r o d y w a r z y w n e d l a p r o ­
fesorów i służby zakładu. B u r s a umieszczoną została 
w ba rdz i e j odległej , p ok r y t e j s t a r y m l a s e m części p a r c e l i . 

D o t y c h c z a s o p r a c o w a n e zostały p r o j e k t y t r z e ch b u ­
dynków r e p r o d u k o w a n e obecn i e , z t y c h największy 
( G i m n a z j u m ) zna jdu je się w b u d o w i e . 

P r z y s t o s o w a n i e p r o j e k t u d o w i e j s k i c h warunków 
i wynikła stąd d e c e n t r a l i z a c j a budynków w p e w n y m 
s t o p n i u wpływa oczywiście n a p o d n i e s i e n i e kosztów 
b u d o w y , n a t o m i a s t n ie u l e ga wątpl iwości, iż w ten spo­
sób hyg i en i c zne i w y c h o w a w c z e w a r u n k i zakładu p o d ­
noszą się w i e l o k r o t n i e . 

P o d względem f i n a n s o w y m d e c e n t r a l i z a c j a b u d y n ­
ków p r z e d s t a w i a tę dobrą stronę, iż umożliwia rea l i zo ­
w a n i e częściami p r o g r a m u b u d o w l a n e g o bez żadnych 
trudności i s z k o d y d l a całości, co w o b e c n y c h s t o sun ­
k a c h p r z e d s t a w i a znaczne ułatwienie d l a S k a r b u Państwa. 

B e z p r z e c z n i e w s k u t e k zajęcia znac znego t e r enu zwięk­
szają się kos z t a uporządkowania, m e l i o r a c j i i z ad r z ew i e ­
n i a t e r enu , r obo t y te j e d n a k rozłożone być mogą na 
b a r d z o długi przeciąg lat i w z n a c z n y m s t o p n i u w y k o ­
nane będą mogły być rękami s ze regu pokoleń uczącej 
się młodzieży z pożytkiem f i z y c z n y m i m o r a l n y m d l a 
n i e j . W . M i n k i e w i c z . 

K O N K U R S Y . 
K o n k u r s na pro jekt p a w i l o n u po l sk i ego 

na w y s t a w i e międzynarodowej s z tuk i deko­
racyjnej w Paryżu 1925 r. 

Depa r t amen t S z t u k i w ścisłem po ro zumie ­
n i u z J e n . De l ega tem do s p r a w w y s t a w y pa­
rysk i e j ogłosił k o n k u r s p u b l i c z n y na p a w i l o n • 
p o l s k i na tej w y s t a w i e , który ma być w y b u ­
d o w a n y na określonej parce l i ( 5 o X t 8 m.) 
na b u l w a r z e C o u r s la R e i n e mającej powstać 
»ulicy narodó\v«. T e r m i n 1. l i p c a 1923 r o k u . 
Nagród u s t a n o w i o n o cz te ry równorzędne po 

2 m i l j o n y M p . Sąd k o n k u r s o w y składają: 
p r z eds t aw i c i e l D e p a r t a m e n t u S z t u k i , J e n . De ­
legat w y s t a w y , D e l e g a c i : Wydziału a rch i t ek ­
tu ry na P o l i t e c h n i c e w W a r s z a w i e , Wydziału 
a r c h i t e k t u r y w A k a d e m j i S z t u k Pięknych 
w K r a k o w i e , Wydziału S z t u k i w W i l n i e , 
Szkoły S z t u k Pięknych w W a r s z a w i e , P r e z es 
De legac j i architektów p o l s k i c h . Bliższe w a ­
r u n k i , p r og ram i p l any p o d s t a w o w e za zło­
żeniem 5ooo M p . można otrzymać w w y m i e ­
n i o n y c h wyżej i ns t y tuc j a ch oraz w K o l e ar­
chitektów w P o z n a n i u . 

P R Z E M Y S Ł A R T Y S T Y C Z N Y . 
Z końcem lu tego otrzymał Rząd P o l s k i zaproszen i e 

d o udziału w Międzynarodowej W y s t a w i e Przemysłu 
A r t y s t y c z n e g o w M o n z y koło M e d j o l a n u we Włoszech. 
Odbędz ie się o n a we wspaniałym pałacu, r e z ydenc j i 
królewskiej i trwać będzie od 1 ma j a d o 1 paźdź. b . r. 

Zamieszkały w W a r s z a w i e włoski a r c h i t e k t B o n i 
z r a m i e n i a K o m i t e t u włoskiego rozpoczął s t a r a n i a wśród 
w a r s z a w s k i c h sfer a r t y s t y c zno przemysłowych o pozy ­
s k a n i e i c h d l a w y s t a w y . Rząd p o l s k i zadeklarował p r z e d ­
s t a w i c i e l i M i n . S p r a w zag r . i D e p . S z t u k i M i n . Oświaty. 
W y b r a n o k o m i t e t szerszy i k o m i t e t w y k o n a w c z y . D o 
k o m i t e t u szerszego, p o za p r z e d s t a w i c i e l a m i w y m i e n i o ­
n y c h M i n . w e s z l i : g en . de l ega t na międzynarodową wy ­
stawę paryską .1. Warchałowski , s ze reg artystów d e k o ­
ratorów i architektów, j a k pro f . J . C z a j k o w s k i , E . T r o ­
j a n o w s k i , W . Jastrzębowski. W . S k o c z y l a s , M . K o t a r ­
biński, A . S z y s z k o B o h u s z , F r . P o l k o w s k i , R o g u l s k i , d y r . 
C z . Młodzianowski, p p . Okołowicz , L o r e c , L e n a r t , D r a ­
b ik , F r y c z , C z a r k o w s k i , C z e c h o w s k i , Okuń, K . Stryjeński, 
Szrajberówna, O t t o , B u s z e k i R . G u t t . 

D o k o m i t e t u w y k o n a w c z e g o wesz l i p p . C z . Młodzia­
n o w s k i , F . T r o j a n o w s k i , W . Jastrzębowski, M . K o t a r ­
biński, R . G u t t i j a k o de l ega t mający urządzić wystawę 
w M o n z y J . C z a j k o w s k i . 

W o b e c tego, że P o l s k a została z a p r o s z o n a d o u -
działu b a r d z o późno, a z d r u g i e j s t r ony w o b e c zwróce­
n i a całej u w a g i na p r z y g o t o w a n i a d o poważnego udziału 
w międzynarodowej wystayyie w Paryżu w 1925 r. n i e ­
m a m o w y o wystąpieniu obecn i e we Włoszech na wię­
kszą skalę. Z d e c y d o w a n o jednakże o d w y s t a w y się n ie 
uchylać, zebrać c o się d a n a j c h a r a k t e r y s t y c z n i e j s z e g o 
i złożyć yv ten sposób rodza j k a r t y w i z y t o w e j d l a z a ­
z n a c z e n i a , że p o l s k i r u c h artystyczno-przemysłowy is t ­
nie je i że p o m i m o t r u d n y c h warunków może się już 
pochlubić pokaźnym d o r o b k i e m . 

Dział p o l s k i za jm ie p r a w d o p o d o b n i e d w i e sa le i o-
b e j m i e : k i l i m y , ceramikę, b a t i k i , haf ty , z a b a w k i , k o s z y k i , 
l a l k i , m e b l e k o s z y k o w e i t. p. P o z a t e rn : p r o j e k t y wnętrz, 
p r o j e k t y a r c h i t e k t o n i c z n e , p r a c e gra f iczne, w y c i n a n k i i tp . 

»Kur . Por .o i » l l l . K u r . Codz . « . 

N a c z e l n y r e d a k t o r : W Ł A D Y S Ł A W E K I F L S K I . 
K o m i t e t y r e d a k c y j n e : w K r a k o w i e : w" K R Z Y Ż A N O W S K I , F . M Ą C Z Y Ń S K I , T . S T R Y J E Ń S K I , A . S Z Y S Z K O -
B O H U S Z i L . W O J T Y C Z K O ; we L w o w i e : J . B A G I E Ń S K I , Z . H A R L A N D , W . M I N K I E W I C Z , M O S I Ń S K I 

i T . W R Ó B E L ; w W a r s z a w i e : .1. B E 1 L L i A . D I C K S T E 1 N . 
Wydawca i redaktor: Władys ław likielski. W Krakowie w Drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego pod zarządem J . Filipowskiego, 
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K A L E N D A R Z 

H A N D L O W O - P R Z E M Y S Ł O W Y 
N A R O K 1 9 2 3 

zawierający k a l e n d a r j u m t e r m i n o w e oraz dział in fo rmac j i 
niezbędnych d la k a i d e j f i rmy . 

K ^ L E N D f t R Z 
I N F O R M A T O R M . L U B L I N A O R A Z W O J E W Ó D Z T W : 

L U B E L S K I E G O , W O Ł Y Ń S K I E G O I P O L E S K I E G O 

N A R O K 1 9 2 3 

zawierający m. i. w y k a z w s z y s t k i c h większych f i rm na 
t y c h t e r e n a c h . 

Objętość o b u k a l e n d a r z y k i l k a s e t s t ron i c . 
C e n a łączna o b u k a l e n d a r z y z k o s z t a m i przesyłki z a 

z a l i c z e n i e m p u c z t o w c m 3 0 0 0 M k p . 
Wysy ła : B iuro » R E K L A M A « Lub l in , ul ica Kościuszki 8. 

-

„MECHANIK" 
I L L ; D W U T Y G O D N I K T E C H N . 

O R G A N S T O W . M E C H A N I K Ó W P O L S K . 
Z A M E R Y K I 

W A R S Z A W A 46 M A R S Z A Ł K O W S K A 

KONKURS NA URZĄDZENIE POKOJU SYPIALNEGO. 
M i e j s k i e M u z e u m Przemysłowe i m . D r a A . B a r a n i e c k i e g o 
w K r a k o w i e przy współudziale »Spółki A k c y j n e j P r z e ­
myśl d r z e w n y „ S T R U G " w Zakopanem—Grudziądzu^ 
i T o w a r z y s t w a n P o l s k i Przemysł A r t y s t y c z n y w K r a k o ­
w i e ro zp i su j e k o n k u r s na m e b l e d o p o k o j u s y p i a l n e g o 

t y p u m i e j sk i e go d l a średniozamożnej r o d z i n y . 
1. Umeblowanie pokoju sypialnego ma się składać z następują­

cych przedmiotów: dwóch łóżek, dwóch szafek nocnych, bie-
liżniarki lub komody, szafy, toalety i krzeseł. 

2. Projektowane meble mogą być wykonane, jako masywne 
z drzew krajowych, względnie fornirowane krajowymi lub 
zagranicznymi toru i rami. 

3. Projekty mają obejmować rysunki perspektywiczne poszcze­
gólnych mebli, or.tz rysunki techn. w skali i : 10 w rzutach 
prostokąta, (widok z przodu, z boku. z góry) z potrzebnemi 
przekrój,; ew. szczegóły lub fragmenty w naturalnej wielk. 

Nagrody wynoszą: I. 1.200,000, II. Soo.ooo. III. 5oo.ooo Mk^ 
Termin nadsyłania prac opatrzonych godłem do 25. VI. 1923 r. 
Projekty nagrodzone stają się własnością Instytucji ogłaszających 
konkurs. Sąd konkursowy składać się będzie z reprezentantów 
Muzeum Przcm... S. A . »Strug« i Tow. »Polski Przemysł Artyst.« 
Informacji zasięgać oraz prace nadsyłać należy pod adresem: 
Miejskie Muzeum Przemysłowe Kraków, Smoleńska 9. 

T o w a r z y s t w o Bratniej Pomocy Stud. Politech. W a r s z a w s k i e j . 

Nakładem Komisji Wydawniczej 
wyszły następujące w y d a w n i c t w a ks ią ikowe: 

C z o p o w s k i H . prof . M e c h a n i k a t eo re tyczna . W y ­
dan ie d rug i e , t om I. S t a t y k a . S t r . 256, r. 1921 1365 

— M e c h a n i k a t eo re t yc zna . W y d a n i e d rug i e , t o m II. 
K i n e m a t y k a . S t r . 130, r. 1921 770 

— M e c h a n i k a t eo re t yc zna . W y d a n i e d rug i e , t o m III. 
D y n a m i k a p u n k t u mate r j a lnego . Str . 194, 1.1921 1200 

— M e c h a n i k a t eo re t yc zna . W y d a n i e d rug i e , t o m I V 
" D y n a m i k a układów. S t r . 240, r. 1921 . . . . 1600 

K a r a s i ń s k i L . prof. Wytrzymałość t w o r z y w . W y ­
danie p i e r w s z e . S t r . 198, r. 1919 (wycze rpane ) . 

— Wyt r zymałość t w o r z y w . W y d a n i e d rug i e . S t r . 
392, r. 1921 1400 

S t r a s z e w i c z Z. prof . R o l a przemysłu w N i e p o d ­
ległej Po l sce . S t r . 16, r. 1921 30 

W y d a w n i c t w a l i t o g ra f owane . 
B i e l i c k i J . pro f . Che tn ja związków tłuszczowych. 

W y d a n i e d r u g i e (wydz . chem.). S t r . 408, r. 1921 1415 
C z o p o w s k i H . pro f . P r o g r a m z m e c h a n i k i (d la 

w y d z . inż. ląd. i wodn. ) . S t r . 4 r. 1921 . . . 35 
D o b r s k i K . int . Ćwiczenia w I. L a b ' o r a t o r j u m E l e k ­

t r o t e c h n i c z n y m P o l i t e c h n i k i W a r s z a w s k i e j S e m . 
I V i V . S t r . 190, r. 1920/21 (wydz . elektr.) . . 800 

G a r l i c k i S prof . Geomet r j a wykreślna (wydzia ł 
chemji ) . Str . 179, r. 1921/22 700 

— K u r s geometr j i wykreślnej (wydz . inż ląd i w o d n . 
i n e chan . i elektr. ) . Str . 654, r. 1911 2240 

G e y s z t o r J . prof . E k s p l o a t a c j a h a n d l o w a ko le i że­
l a z n y c h (kurs s em. inż ląd.). S t r . 91-(-43, r. 
1920 490 

— Dodatek do eksp l oa tac j i h a n d l o w e j ko le j i żela­
z n y c h (inż. ląd.). S t r . 31, 1921/22 120 

G r o t o w s k i M . F i z y k a II. Elektryczność (wydz. inż. 
ląd. w o d n . m e c h . i elektr. ) . S t r . 363, r. 1921 . 1260 

H o l e w i ń s k i J . pro f . S t a t y k a b u d o w l i (wydz . 
arch. ) . S t r . 245, r. 1920/21 895 

. l a n t z e n K . prof. Geodez j a wyższa (wydz . inż. ląd. 
i wodn. ) . S t r . 196, r. 1920/21 720 

K a r a s i ń s k i L . prof . P o d s t a w y teorj i sprężystości 
(wydz . inż. ląd. w o d n . m e c h . i elektr. ) . S t r . 98, 
r. 1920/21 366 

N e s t o r o m c i M . prof . B u d o w a dróg i r obo ty z i em­
ne, c z . 1. (inż. ląd.). S t r . 199, r. 1920/21 . . . 840 

— P r o g r a m »Rudo w y dróg i robót z i en inyohc n a 
P o l i t e c h n i c e W a r s z a w s k i e j . S t r . 14, r. 1921 . . 45 

N o m o g r a m Średnie rurociągów, r. 1919 . . . . 95 
P a s z k o w s k i W . prof. Z e l b e tn i c two I ( w y d z . inż. 

ląd.). W y d a n i e II. S t r . 224, r. 1920/21 . . . . 910 
P o z a r y s k i M . prof . E l e k t r o t e c h n i k a ogólna II. 

(kurs 5 sem. w y d z . mech.) . S t r . 88ó, r. 1921 . 1320 
R u d z i ń s k i C z . Zbiór ćwiczeń i zadań z r a c h u n k u 

różniczkowego i ca łkowego. Część p i e r w s z a : ró­
żniczkowanie i całkowanie o r a z z a s t o s o w a n i e 
do geometr j i . Rozwiązania. S t r . 384, r. 1922 . 1560 

— Zbiór ćwiczeń i zadań z r a c h u n k u różniczko­
w e g o i całkowego. Część d r u g a : całki o znaczone , 
całki w i e l o k r o t n e , z a s t o s o w a n i e ich do g eome­
tr j i o ra z równania różniczkowe z w y c z a j n e i o p o ­
c h o d n y c h cząstkowych. Rozwiązanie. S i r . 272, 
r. 1921 1260 

S t e f a n O w s k i B . Tab l i c e wartości c i e p l n y c h . St r . 8. 508 
S t r a s z e w i c z Z. M e c h a n i k a , cz . I. S t a t y k a w y ­

dan ie trzecie (wydz . mech.). S t r . 227, r. 1921 . 895 
— M e c h a n i k a , cz . II. C y n e m a t y k a w y d a n i e d r u ­

gie, (wydz . mech.) . S t r . 198, r. 1921, . . . . . 835 
— Zbiór zadań z c y n e m a t y k i , cz . II S t r . 10, r. 1916 70 

T r u c h c i ń s k i U . Te le fonja . E l e k t r o m a g n e t y c z n e 
ob l i c zen i e c e w k i i n d u k c y j n e j o r a z te le fonu. S t r . 
82, r. 1921/22 3 r 0 

W y s o c k i S. O b l i c z e n i a przewodów e l e k t r y c z n y c h 70 
— Urządzenia e l ek t r y c zne (wyd . e l e k t r ) . S t r . 255, 

r. 1920/1 89 



I 

K R A K O W S K I ZAKŁAD 
W I T R A Ż Ó W I M O Z A J K I 

S. (J. Ż E L E Ń S K I 
W Y K O N U J E P O C E N A C H P R Z Y S T Ę P N Y C H 

W S Z E L K I E G O R O D Z A J U P R A C E W C H O ­

D Z Ą C E W Z A K R E S A R T Y S T Y C Z N E G O W I -

T R A Z N I C T W A , T A K K O Ś C I E L N E G O J A K 

I Ś W I E C K I E G O , J A K O T E Ź L A M P Y I K L O ­

S Z E W I T R A Ż O W E , W E D Ł U G W Z O R Ó W 

W Ł A S N Y C H L U B D O S T A R C Z O N Y C H . 

K R A K Ó W , A L E J A K R A S I Ń S K I E G O 23. T . 137. 

Dla niewystawców 
400.000 Mkp. 
210.000 Mkp. 
120.000 Mkp. 
(ii.000 Mkp. 
40.000 Mkp. 

B i u l e t y n III T a r g u P o z n a ń s k i e g o 
organ oficjalny Miejskiego Urzędu Targu Poznańskiego wychodzi 

do Targu co miesiąc, w czasie Targu co drugi dzień. 
Najlep>za okazja reklamowa. 

Ceny ogłoszeń wynoszą: 
Dla wystawców III T . P. 

1/1 strony 35o.ooo Mkp. 
1/2 strony 180.000 Mkp. 
1/4 strony 100.000 Mkp. 
1/8-strony 55.000 Mkp. 
1/16 strony 3o.oop Mkp. 

Przy sześciu ogłoszeniach udziela sie 10.°/-) rabatu. 
Ogłoszenia przyjmują : 
1. Miejski Urząd Targu Poznańskiego, Poznań, PI.Sarńezyński 10. 
2. Reprezentacje III largu Poznańskiego: 

11) w Warszawie p. Szmidt, Szkolna ici. 
b) w Bielsku »Orbis« . 
c) w Krakowie Syndykackie Biuro Ogłoszeń, Plac Szcze­

pański 7. 
d) we Lwowie » Tygodnik Dostawa ul. Potockiego 26. 
e) w Katowicach p. Matejczyk, Plac Miarki 1. 
f) w Bydgoszczy Związek Fabrykantów i Tow. kupieckich 

na Obwód Nadnotecki. Jagiellońska 75. 
3. Reklama Polska Tow. Akc. Pozna*, Aleje Marcinkowskiego 6. 
4. Polska Ajencja Reklamy »Par « , Poznań, Fr. Ratajczaka 8. 

G E B E T H N E R I W O L F F 
K S I Ę G A R N I A W K R A K O W I E R Y N E K GŁ. 23. 

P O S I A D A B O G A T Y DZIAŁ T E C H N I C Z N Y O B E J M U J Ą C Y W Y D A W N I C T W A P O L S K I E 
I Z A G R A N I C Z N E . M A J Ą C S Z E R O K O ROZWINIĘTE S T O S U N K I Z K S I Ę G A R S T W E M 
Z A G R A N I C Z N E M D O S T A R C Z A S Z Y B K O I S P R A W N I E W S Z E L K I E W Y D A W N I C T W A 

O B C E . 

PRZEMYSŁ, RZEMIOSŁO 
I SZTUKA 

D A W N I E J „PRZEMYSŁ I RZEMIOSŁO" 

C Z A S O P I S M O POŚWIECONE WYTWÓRCZO­
ŚCI PRZEMYSŁOWEJ 1 RĘKODZIELNICZEJ 
O R A Z S Z T U C E P L A S T Y C Z N E J , O R G A N M I E J ­
S K I E G O M U Z E U M PRZEMYSŁOWEGO IM. 
D R A A D R J A N A B A R A N I E C K I E G O W K R A K O ­

W I E , U L I C A SMOLEŃSK L. 9. 

K A Ż D Y Z E S Z Y T Z A W I K R A S Z E R E G I L U S T R A C Y . I 

Z W Y K Ł Y C H 1 K O L O R O W Y C H . - W Y S Y Ł A S IĘ N A 

Ż Ą D A N I E Z A Z A L I C Z K Ą 

T O W A R Z Y S T W O 
D L A B U D O W L I P R Z E M Y S Ł O W Y C H 

S C H L E Y E N i S k a 
S P . Z OGR. O D P 

Projektowanie i b u d o w a : Cegielń, Wapienników, Fabryk d.i-
chówek, C e m e n t o w n i itd - B u d o w a kominów fabrycznych. 
Podwyższanie i naprawa bez p r z e r w y ruchu. Obmurowanie 
kotłów. Piece, generatory dla wsze lk ich Zakładów przemysł. 

K R A K Ó W , U L . A N D R Z F j A P O T O C K I E G O 3 T E L . 3300. 

Drukarnia Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie pod zarządem Józela Filipowskiego. 
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W . Minkiewicz. 

Z A K Ł A D N A U K O W Y W T O M A S Z O W I E L U B E L S K I M . 

Dom dla nauczycieli. 

Groupe scolaire a Tomaszów Lubelski. — Maison du directeur. 

1929. II. 10. 
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